Garoua Boulaï, 22 grudnia 2006


Drodzy Przyjaciele

Łączę się w modlitwach ze wszystkimi, którzy w jakikolwiek sposób mi pomagają. Prawdę mówiąc, to dzięki Wam możemy spokojnie pracować i pomagać tubylcom. Czasem wydaje się, że ta praca nie przynosi owoców, jest mozolna i beznadziejna, „ale my siejemy, choć ziemia trudna do uprawy, a Bóg da wzrost 
w swoim czasie”. 

W zeszłym tygodniu nasza parafia przyjmowała pielgrzymkę diecezjalną Legionów Maryi, było ponad 300 osób. Większość spraw organizacyjnych spadła na nasze głowy. Był Ks. Arcybiskup Piren, sześciu kapłanów i sześć sióstr z innych parafii. Po całonocnym czuwaniu i uroczystości Matki Bożej Niepokalanej wszyscy rozjechali się do domów. Za kilka dni będzie spotkanie rodzin dwóch parafii – Garoua Boulaï 
i sąsiedniej Betare – Oya. Obecny program pastoralny kładzie ogromny nacisk na rodzinę. Przygotowane są tematy spotkań, katechezy itp., by zachęcić ludzi do małżeństwa sakramentalnego. Dodam, że w parafii Betare – Oya jest 30 par z aktem ślubu kościelnego, a u nas jeszcze mniej. Wiąże się to z brakiem odpowiedzialności za rodzinę. Smutne jest tutaj dzieciństwo – często ojciec nieznany, albo od lat w podróży. Matki też się o nic nie martwią, a dziećmi zajmują się dziadkowie albo sąsiedzi. Dużą grupą ponad 100 dzieci i 60 młodzieży zajmujemy się na misji. Będzie świąteczna zabawa, prezenty przygotowane przez siostry, może film albo wieczorek pogodny. Siostra Lidia zawiezie wraz z ks. Proboszczem ponad 100 dzieci na spotkanie do Betare – Oya   do sióstr. Michalitek. Organizują one co roku oazę dziecięcą w przerwie świątecznej, a po nowym roku jest spotkanie dla dziewcząt, które myślą o pogłębieniu życia wewnętrznego u naszych sióstr w Ngaoundere. Muszę też pomyśleć o moich chłopcach i też im zorganizować jakiś wyjazd. Mam ich około 40 licealiści, bez rodzin, pracują sami na własne utrzymanie, pomagając przy budowie porodówki i innych pracach.. Co prawda, muszę walczyć o pracę dla nich, bo ekipa budowlana patrzy na nich niechętnym okiem, ale jakoś się znosimy od kilku lat i może dotrwamy do końca. Mam też sześciu studentów – Sylwia kończy szkołę pielęgniarską, 
a troje zaczęło w tym roku i wrócą do pracy za rok. Dwóch chłopców jest na studiach w  Ngaoundere.  Na mnie spoczywa troska o nich, bo nikt z nich nie ma rodziców, którzy mogliby pomóc. Muszą się nauczyć oszczędnego trybu życia i rezygnować z pewnych wygód np. prąd w domu. Studiują w szpitalu do późnego wieczora, a na stancję wracają tylko spać. 

Od ponad miesiąca trwa pora sucha z upalnymi dniami i zimnymi nocami. Sprzyja to zachorowaniom na zapalenia płuc i oskrzeli. Prawie wszyscy kaszlą, nawet u nas w domu. Od kilku tygodni nie ustaje kaszel. Zamiecie pyłowe pogarszają jeszcze sytuację, ale pora sucha ma też swoje dobre strony. Dojrzewają kwiaty hibiskusa z których robi się wspaniałe konfitury. Nie brakuje bananów i pomarańczy. Pełne drzewa cytryn 
u naszych sióstr w Bertoua zapełniają nasz magazyn z sokami, które z taką samą szybkością znikają dzięki naszym dzieciom. Za kilka dni mam spotkanie w Bertoua, więc będzie nowa dostawa cytryn, a sprzedawca butiku znów się będzie dziwił, co siostry robią że co 2 lub 3 miesiące kupują po 50 kg. cukru. Praca z dziećmi jest miła i wdzięczna. Kochane głodomory!

Nie zawsze jest tak spokojnie. W zeszłym tygodniu zabrakło nam wody. Okazało się, że ktoś ukradł nam pompę ze studni głębinowej, pociął rurę i ukradł kabel. Teraz zbieramy nasze oszczędności, by kupić nową pompę i całe oprzyrządowanie. Musimy też zrobić jakieś dobre żelbetonowe zabezpieczenie studni przed kolejną kradzieżą. Ponieważ nic nie można załatwić w Garoua Boulaï więc czekam na wyjazd do Bertoua i na zakup potrzebnych materiałów. Pompę można kupić jedynie w stolicy, więc potrwa to jeszcze dłużej. Czeka nas wiele tygodni dość znojnego ograniczenia wody i zwolnienie budowy porodówki. Trochę to boli, wszyscy 

się bardzo zaangażowali w szukanie złodziei, ale ponieważ mieszkamy na granicy z RCA, to co kradnie się 
w Kamerunie, przemyca się przez granicę, a tam Kameruńczcy nie mają wstępu, by szukać.

Drugą dość niepokojącą wiadomością jest narastająca przestępczość. Ludzie pozbawieni środków do życia radzą sobie napadając i często zabijając swoich ziomków. Bandyci drogowi są coraz częściej spotykani. Czasem aż strach z domu wyjeżdżać, bo nie wiadomo na kogo się trafi. 

Natomiast w ośrodku zdrowia, wybitnie trudny okres. Połowa personelu jest w szkołach pielęgniarskich i nie mam zastępców na ich miejsca. Wyniki egzaminów wstępnych ogłoszono kilka dni przed rozpoczęciem szkoły, zatem nie było wiadomo, czy ktoś się dostanie. Od września do dzisiaj nie udało się skompletować personelu i chyba tak zostanie. Już nauczyłam się języka foulfoulde – tutejszy język muzułmański. Radzę sobie sama mimo wciąż wzrastającej liczby konsultacji. Już przekroczyliśmy piętnaście tysięcy chorych w tym roku. Ludność jest coraz biedniejsza, coraz bardziej bezradna w obliczu narastającego AIDS i z coraz większą nadzieją przychodzą do ośrodka zdrowia, a ja staram się jak mogę chociaż trochę im pomóc mimo coraz liczniejszych przeszkód ze strony państwa i władz. Wciąż zmieniają się przepisy i wymagania. Kilka razy 
w miesiącu mam kontrolę z różnych zakresów szczepienia dzieci – gruźlica, AIDS, Choroby weneryczne 
i malaria. Jesteśmy zasypani stosami papierów do wypełniania – statystyki, raporty. Gdy się ma 100 chorych na miesiąc to można się tym bawić, ale gdy muszę skonsultować 1500 na miesiąc, a później każdego chorego umieścić 
w odpowiednich statystykach, to już trochę gorzej. Zastanawiam się nad komputerem, tylko nie za bardzo się na tym znam i trzeba pewno specjalny program, który chyba jeszcze nie został opracowany. Do tego nie znam nikogo, kto potrafi włączyć i wyłączyć komputer, a co dopiero pracować i coś zrobić. Wszyscy moi podopieczni od dawna proszą o możliwość nauczenia się, ale przerasta to moje możliwości finansowe, zwłaszcza teraz gdy trzeba kupić pompę.

Od czerwca pomagała mi młoda lekarka z Polski Justyna Laskowska. Bardzo dzielnie walczyła 
z wszelkimi trudnościami, jak brak pieniędzy na leczenie, trudny kontakt z chorymi, trudności w podawaniu leków z powodu ogromnej liczby wymiotów i biegunek. Cal swój czas po pracy poświęcała dzieciom – uczyła je angielskiego, prac ręcznych  i różnych dzieł artyscznych. Cóż?, wszystko co piękne kończy się szybko i nie tylko nam będzie brakowało Justyny w ośrodku zdrowia ale jeszcze bardziej odczują to dzieci i młodzież, które czuły się przy niej jak w domu. Może trochę inaczej, ale życie potoczy się dalej.

Wkrótce dwie nasze siostry Roze i Adriana skończą nowicjat i zaangażują się więcej 
w życie duszpasterskie. Kolejna Siostra z Polski przygotowuje się do pracy na misjach 
w Centrum Formacji Misyjnej w Warszawie. Może będziemy m0ogły założyć czwartą placówkę. Potrzeby są ogromne. Im dłużej tu jesteśmy, tym więcej jest do zrobienia. Nie możemy jednak zapominać o modlitwie 
i celu naszej misji. To Bóg Stwórca wszystkiego, chce, by każdemu było lepiej, by każdy mógł żyć nadzieją, że po trudach i zmaganiach na ziemi będzie wieczne szczęście i radość w niebie. Smutne jest życie, gdy się w to nie wierzy. Te prawdy staramy się przekazywać Afrykańczykom.

Dziś podzieliłam się z wami moimi troskami i radościami. Koniec roku, czas podsumowań, zwłaszcza, że mija 10 lat mojego pobytu w Garoua Boulaï. Przyjechałam tu po 2 letnim pobycie w Bretoua 19 grudnia 1996 r. Taki mały jubileusz. Bardzo proszę o modlitwę i możliwe wsparcie moich podopiecznych – kilku tysięcy biedaków i dzieci. Ja za wszystko dziękuję i wynagradzam modlitwą. Co najmniej dwa razy w miesiącu jest odprawiana Msza św. w intencji wszystkich Dobroczyńców.

Z racji Bożego Narodzenia i Nowego Roku, życzę Wam dużo radości i pokoju oraz błogosławieństwa Bożego i opieki Maryi na każdy dzień. 
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